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Śliz zlazł powoli na ziemię i przysu­
nął się do kobiety.

Noc była przecudna. Pyzaty księżyc 
spoglądał na nich uśmiechnięty z za rąbka 
białej chmurki, wokoło niego zaś mrugały 
blade gwiazdy.

Om stali chwilę wpatrzeni w siebie, 
wreszcie ruszyli powoli hen —  w nocną 
dal, w stronę ciemnego pasma drzew, nu­
rzających swoje konary w srebrnych pyłach 
promieni księżyca.

Wdowa przygarnęła się ku niemu, a on 
objąwszy ją ramieniem, począł mówić czule 
przyciszonym głosem:

— Nie mów ino Hanuś sąsiadom, że 
Burek nas poswatał.

—  Nie Wojtuś... nie...
I pochyliwszy się ku sobie, złączyli 

się długim, serdecznym pocałunkiem...

Z. Sully Prud’homme.

Strzaskana czara.
Czarę tę. w-której kwiatek werweny usycha, 
Ktoś potrącił — uderzył cienki brzeg kryształu,
I pękł, lecz nikt nie słyszał, tak to brzękło

[z cicna,
Tylko się teraz rysa przedłuża pomału — 
Krąg zatacza dokoła, i woda ucieka,
Kwiat też zwiędnie, gdy kropla ostatnia wy-

[płynie;
Jakkolwiek jeszcze tego nie widać zdaleka,
Niech nikt czary nie rusza—spękane naczynie!..

** *
Tak czasem w życiu droga potrąci nas ręka, 
Da cios w serce, choć lekko niby i nieznacznie, 
Ale już potem dalej ono samo pęka;
A gdy mu kwiat miłości obumierać zacznie, 
To chociaż oczy ludzkie nic widzieć nie mogą, 
Nosi w biednej swej głębi krwawiącą się ranę, 
I życiodajna siła uchodzi tą drogą:
Niechże serca me ruszy nikt—serce spękane!

M. PU...

Król Jan 111 Sobieski 
i Rtjo rodzina.

ni.
Wdawanie się w sprawy krajowe 

było udziałem królowej „Marysieńki11 
od pierwszych dni rządów Sobieskiego, 
gdyż samo jego wniesienie na tron po 
większej części on jej zawdzięczał. Za­
wiązanie przymierza z cesarzem niemiec­
kim, które wywołało później znaną i 
tak rozsławioną po świecie potrzebę 
wiedeńską, jest dziełem mściwej myśli I 
Maryi Kazimiery. Obrażona jej dum a; 
na dworze francuskim szukała dla siebie 
pomsty i znalazła takową, usuwając 
Rzeczpospolitą od przymierza z Francyą, 
a rzucając się w objęcia sojuszu z do­
mem habsburskim. Pomysł ten królo­
wej, zażalonej osobiście na Ludwika 
X IV , że jej odmawiał honorów najwyż-1 
szych królewskich, niepamiętając znać, iż 
kiedyś była jego poddanką, pomysł 
ten niewieściej obrażonej dumy, powstał 
w jej głowie, dojrzał wśród zakuliso­
wych intryg jej gabinetu, i urzeczywi­
stnił się wreszcie traktatem Rzeczypo­
spolitej, zawartym w marcu 1683 roku 
z domem habsburskim.

Wpływem tego traktatu była, w je­
sieni tegoż 1683 roku podjęta, odsiecz 
Wiednia, oblężonego przez Turków. Kró­
lowa bezwiednie uszczknęła dla męża i 
przybranej ojczyzny laurową gałązkę do 
sławy wieńca; bezwiednie przygotowa­
ła pole do wypadków wielkiej polity­
cznej i cywilizacyjnej doniosłości.

Już po wyprawie wiedeńskiej, pra­
ktyki polityczne królowej rozwielmożni- 
ły się w sposób groźny dla Rzeczypo­
spolitej, podkopujący stanowczo kredyt 
króla wśród narodu. Król, olśniony swą 
fenomenalną miłością ku żonie, milczał, 
nie przeszkadzał praktykom, niekiedy 
tylko tłómacząc się przed bliższymi, 
w sposób poufny, że małżonce - odmó­
wić niepodobna, gdy czego zapragnie, 
bo grozi iż gniewem zapłonie, że odeń 
odjedzie.

Taka groźba zbyt straszną była dla 
Jana III, by mógł małżonce w czem 
odmówić; nie odmawiał więc, obawiał 
się, by poza słowem groźby nie sżedł 
czyn złośliwy a praktyki pokątne nie­
wieściego dworu królowej, wzmagały 
się tymczasem; szły górą, unosząc na 
swej fali łódź skołataną losów krajo­
wych.

Szmer niezadowolenia ku końcowi 
dni królewskich prawie powszechnym 
się stał. Dobrze zasłużone imię króla 
wśród tłumu, schodziło na Doniewierkę. 
Gdy więc w roku 1696 Jan III. żyć prze- 

1 stał, sarkania na królową w wieloraki 
sposób przejawiać się zaczęły, miotano 
na nią wtErszowanymi paszkwilami. K ró­
lowa, a raczej jej poufni, odpowiadali 
na uszczypliwą satyrę wierszem również, 
osłaniając imieniem króla zmarłego wła- 

I sną niesławę; owe przekupstwa, rozda- 
i wanie urzędów za pieniądze, owe poką-
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tne praktyki polityczne, różnorodne in­
trygi, poza sceną widowni dyplomaty­
cznej prowadcone, a tak stanowczo na 
tej widowni działające —  bronionemi 
były w ówczesnych -świstkach, które 
w druku lub licznych odpisach rozbie­
gały się po kraiu.

Jeden z takich świstków, stających 
w obronie Maryi Kazimiery, zaczynał 
się od następujących wyrazów: „Pom- 
ścij się Boże, mojej niewinnoś&i, którą 
szacują bez żadnej litości —  honor m i 
biorą, męża m i szka lu ją  —  mym dzie­
ciom sławy bezpiecznie ujmują... Cóż 
m ój m ąż winien, że Chocitnskie wały —  
krwią bisurm ańską, tak się zrum ieniały?  
Cóż m ój m ąż w i n im , że Wiedeń kie G c l 
ry w o ła ją : je ś li dokaza ł tak który“...

Pamięcią więc zgasłego bohatera 
wiedeńskiego osłaniała się królowa, lecz 
ta tarcza iuż na niewiele przydać się 
mogła. Brak tej kobiecie było serca, 
którem się wielekroć zdobywa królestwa 
i trzyma ludy bodaj nieprzyjazne, w na­
leżnym posłuchu. Umysł wyższy, zrę­
czność wielka, zdolność oryentowania 
się wśród spraw politycznych, któremi 
ona odznaczała się —  nie mogły zastą­
pić i nie zastępowały, w niej braku u- 
czucia. Brak ten sprawcą był jej pó­
źniejszych klęsk politycznych i wydarł 
jej dzieciom nadzieję utrzymania tronu 
polskiego.

Stosunek do dzieci obojga Sobie­
skich był nader różnr: i tu ujawniają 
się sprzeczne ich charaktery. Marya Ka­
zimiera i dla dzieci miała uczucie sa- 

j  molubne, serce zimne. Pragnęła ich po­
myślności, wzniesienia się, lecz swem 
postępowaniem, zatamowała im drogę 
do tronu. Król Jan dzieci swoje kochał 
tkliwem, można rzec: macierzyńskiem, 
uczuciem Nawet podczas Wiedeńskiej 
Potrzeby, wśród trosk wojennych, wrza­
wy i niewczasów obozowych, ma on


